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za uważne czytanie. 


latrz strona 2-ga. 


IPAE. 1 AZ RW ZATO Z O BA LIE NE ROZ TZT WAKORKIE 


ba z faktu, że pracownicy kanclerza są 
silnemi indywidualnościami, posiadają- 


ciel folwarku Tymianki, 
lewski. 


Wacław Za- | nej nocy zabity usiłował przeszkodzić 


złodziejom Laps 
w kradzieży kur ` 
i został przez nich pozbawiony życia. 
Świadczy o tem fakt, że w kurniku zna 
leziono powiązany drób. 
Znaleziona obok zwłok zakrwawia 


DOD rewolwerów Í 14 tysiecy karabinów. 


Tajne zbrojenia komunistów paryskich. srera 


Paryż , 4 kwietnia. Sprawa tajnychj spraw wewnętrznych i ministerstwo | |Energłczne dochodzenie wdrożyła 
zbrojeń poruszana jest cOraz to częściej | sprawiedliwości, co położyłoby kres zde- policja. sł 
przez różne pisma, Prasa prawicowa | nerwowaniu opinii publicznej, 
oskarża o zbrojenie się organizacje lewi. 
cowe, Dzienniki lewicowe zarzucają to 
samo organizacjom prawicowym. Komu- 
nistyczna „Humanite” mówi 

© 15000 rewolwerach 
sprowadzonych z Hiszpanii do dwóch 
wielkich magazynów broni, „Le Jour” 
pisze o 14,000 karabinów, pochodzących 
z Belgii. „Notre Temps” domaga się wy- 
jaśnienia tej sprawy przez ministerstwo 


| Krymskie* korki, etykiety i kapsle, drukowane w Polsce. 


*ozlew win sowieckich 
EM odbywa się w Warszawie. EE 


Warszawa, 4 kwietnia, 

Święta wielkanocne minęły w Pol- 
e pod znakiem win sowieckich, krym- 
ich i kaukazkich. 

Już dwa olbrzymie transporty w 
człęach 500 litrowych sprowadziła do 
»lskj warszawska firma B-cia Pakul- 


na koszula cygańska wskazuje, że 
ewentualnymi sprawcami mogli być 


——- 


TAKSÓWKA ZABIŁA BOMBARDJERA. 


m Ucieczka niefortunnego szofera, MM 


Onegdaj na ulicy Warszawskiej w|szwagra, bombardjera z 2 p. a. w Kie 
Kielcach taksówką, prowadzona przez |cach, Władysława Budzyna,  powrz 
nieznanego kierowcę, najechała na Mar| cających z miasta do domu. Wypadek 

cina Adamka, mieszkańca Kiełc i jego | miał przebleg tragiczny, ponieważ bom 
ył, że butelkowanie, kapslowanie i rzekomo w Sowietachi. 


POE A da dac ma pozer moa Be fak mat 
MeRa mole REVE] 4 „tom See, aitwa SKłonna do rokowań. 
pwietów, płęcioramienną gwiazdą pochodzą z fir-| Wg Wymiana wieźniów politycznych. zaw 


giczne skutki wypadku, zgasił światła i 

szybko odjechał. Dopiero nazajutrz dalo 

się ustalić jego osobę, bay kre: się 

s n 

Jest to jednak fałsz, bowiem rozlew |my wyrobów metalowych „Mewa“ w zwiazane a p A 
etykietowanie nastąpiło w Warszawie, Bielsku, zaś butelek dostarczyła „Huta Kowno, 4 kwietnia, Mimo zaprze- | wie wyjeżdża delegacja polska z sen. 
rzy ulicy Krochmalnej 22. obotnicza w Wyszkowie”. |czenia w prasie polskiej, że do Kowna| Krzyżanowskim na czele dia prowadze- 
orki z napisami w języku rosyjskim nia rokowań pomiędzy Litwą i Polską, 
Prasa litewska w dalszym ciągu infor- 


Na korkach tych wypisano również 
w języku rosyjskim nazwy sowieckich 
prowincyj, gdzie rzekomo wino zostało 
rozlane. A więc widnieje tam słowo: 

Krym, lub miejscowości kaukazkich. 
Również, butelki, kapsle i etykiety w 
języku rosyjskim i z godłami sowieckie 
Y,. przy współudziale finansistów | mi dostarczyły zakłady polskie, aby 
rszfelda i Szwarca. tem skwapliwiej przekonać konsumen- 
Dla ułatwienia sobie opanowania ryn |ta, że w przeciwieństwie do innych win 

I Polskiego importerzy na każdej bu-jo „podejrzanem rozlewie', tylko 

Ice wypisali, iż wina sowieckie są sowieckie wina są rozłewane w krajach 
oryginalnego rozlewu, produkcji win, a więc w tym wypadku, 


trzymano go i przekazano władzom są- 
sowiecklemi gwiazdami wyprodukowa 


dowym, 
Iy Warszawskie zakłady przemysłowe 


Święsłelsy finał 


i e muje, że mimo to delegacja polska w ciekawości. 

A F. i H. Balickich, przy ulicy Do| NOwoczesny Kownie jest oczekiwana. w", kwietnia. Ślusarz 
rd 27. „Dzwonnik Koła urzędowe uważają wprawdzie s 1 

DO ZOZ CIECZ ZOZ ZYKA 


Marjan Dmochowski szedł w towarzy= 
oj ów j pa padne pm pk” stwie kolegj ul. Wolską, Przy zbiegu 


ulicy Karolkowej wynikła bójka mię- 
„gb jwn A reda pomo ie dzy jakąś grupą miężczyzn. Zaciekawic 


z Notre-Dame" 


Znany z powieści Wikto 
ra Hugo „Dzwonnik z 


Dolar 5.27 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 


Dmochowski przystanął,  przyglą: 
in 5.28, w płaceniu 5.27; doiar złoty » Kowno, 4 kwietnia. Wymiana wież- | "Y. 

y żądaniu 9,02, w płaceniu 9; funt Notre. Dama przestał niów politycznych między Polską į Li- me Sari A M strzały i jed 
rźlelski w żądaniu 27.40, w płaceniu| być romantyczną figurą. twą nastąpi nieodwołalnie w końcu pe p 


425; rubel złoty w żądaniu 4.65, w| Ubrany w mundur, prze 

tenio 4.60; marka w żądaniu 2.10, kreca odpowiednie kon- 

> aa w żądaniu 35, w płaceniu ktrycznie starożytne 
Polski w godzinach rannych! dzwony. 

ePOwął po 5.26. 


na z kul trafiła Dmochowskiego 

w brzuch. 
Rannego w stanie ciężkim przewiezio- 
na do szpitala Dzieciątka Jezus, edzie 
wkrótce zmarł. Policia wszczeła docho 


Popierajcie Czerwony MEZJÓI cenia; z, gg weven" sprawców 


b. m. Z obu stron wymienionych 


bę 
dzie około $0 więźniów. 


szczęśliwi zdob 


piąte 


j serji 


za uwazne czytanie. 


Nagrody. za uważne czytanie (piątej 


Słódmą nagrodę w kwocie 5 złotych 


serji) przypadły w udziale następują- | otrzymała p. D. Wieczorkówna, Pabja- 
t'm Czytelnikom „Echa”: nice, Kościuszki 18. 
Pierwszą nagrodę w kwocie 25 Ósntą nagrodę w kwocie 5 złotych 


złotych otrzymała p. Kazimiera Wożź. 


niak Lódź, Lipowa 76. 
Druga 
tych otrzymał p. Antoni Wróblewski, 
Łódź, ul. św. Emilji 42, m. 40. 
Trzecią nagrodę w kwocie 15 zło- 
tych otrzymał p. Bolesław Mariański, 


Zgierz, ul. Gołębia 8. 
Czwartą nagrodę w kwocie 5 zło- 
tych otrzymała p. Barbara Wycze- 


chowska, Łódź, Przędzalniana 4, m. 23. 
Piata nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymała p. Teresa Malinowska, Pa- 
bjanice, Bracka 39, 
Szósią nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymała p. Helena  Kaszczykowa, 
Lódź, Grodzieńska 13, m. 4. 


nagrodę w kwocie 20 zło- 


otrzymał «p» Józef Ryszkiewicz, Łódź, 
Andrzela 60, m. 28. 

Dziewiątą nagrodę w kwocie 5 zło- 
tych otrzymał p. Stefan Kaźmierczak. 
Łódź, Sienkiewicza 69, 

Dzieslątą nagrodę w kwocie 5 zło- 
tych otrzymał p. Z. Keppe, Łódź, ul. 
Piotrkowka 251. 

Jedenasta nagrodę w kwocie 5 zło- 
tych otrzymał p. Stanisław. Michalski, 
Łódź, Bałucki Rynek 10. 

Po odbiór nagród należy zgłaszać 
się z jakimkolwiek dowodem od środy 
między godzinami 16—19 popołudniu w 
administracji „Echa” przy ul. kpt. Żwir= 
ki 2, lub filii przy ul. Piotrkowskiej 11. 


Korek zdradził podpalacza. 


Z Tczewa donoszą; 

Wioskę Jeleń, pow. tczewski, nawie- 
dziło ostatnio aż 7 pożarów, przyczem 
we wszystkich wypadkach stwierdzono, 
że ogień był podłożony, Niemniej jednak 
sprawców nie zdołano ująć ani ujawnić. 

W dniu 5 stycznia b. r. wybuchł w 
Jęleniu ponownie pożar, przyczem pa- 
stwą płomieni padła stodoła gospodarza 
Franciszka Wernera, 

Ogień zauważył rolnik Piłat, który 
równocześnie spostrzegł jakiegoś 

osobnika, uciekającego 
od palącego się budynku; Piłat odnogi 
wrażenie iż osobnikiem tym był 19-letni 
Bernard Klejna, syn zamożnego gospo- 
darza w Jeleniu, który jednak do winy 
nie orzyznał się, 

Po przeprowadzeniu dochodzeń na 
miejscu pożaru, znaleziono butelkę od 
nafty leżącą wpobliżu stodoły, Butelka 
zamknięta była korkiem ze skręconego 
papieru; była to karta tytułowa broszur- 
ki p. t. „O znaczeniu pożyczki narodo- 
wej”. Podczas rewizji w mieszkaniu 
Kleiny znaleziono ową broszurę, z któ- 
rej ku ogólnemu zdumieniu wydarta była 
karta tytułową słażąca 

do zamknięcia butelki, 
znalezionej na miejscu - pożaru, . Wobec 
takich dowodów  Klejna przyznał się do 
WINY. 


3 lała więzienia za spalenie stodoły. 


EAN 
Na rozprawie sądowel, odbytej w 
Grudziądzu, młodocianego podpalacza 


skazano za wzniecenie pożaru w stodole 
Wernera, na 3 lata więzienia. 


MLEKO O DEL TECT IR. © AO PAZ E D 


Od 10 do 17-go maja 
Tydzień L. O. P. P. 


Warszawa, 4 kwietnia, Tegoroczny 
Kl-ty „Tydzień Ligi Obrony Powietrz 
nej ; Przeciwgazowej” odbędzie się na 
terenie całego kraju w czasie od 10 do 
14 maja r. b, 

Program „Tygodnia”* obejmuje sze 
reg imprez propagandowych, aka- 
demje, zbiórki pieniężne i t. d. 


Renty dla pracowników 
umysłowych. 


Warszawa, 4 kwietnia, Według sta 
nu na dzień 1 stycznia r. b. ilość rent 
wypłacanych pracownikom umysto- 
wym przez zakłady ubezpieczeń pra- 
cowników umysłowych, wynosi: rent 
walidzkich 5.387, starczych 2.923, 
wdowwich 3.388, sierocych 2.767. Ogól- 

ilość rent wynosi 14,455, 


Syrop ma chlebek dla dzieci. 
„cukrownia“ właścicielki zagrody. 


Z Gniezna donoszą: 

Wieś polska coraz bardziej odupada. 
Niezbędne dawniej prodókty jak cukier, 
nafta, herbata są dla zubożałych chlo" 


tylko miłem wspomnieniem, 

Zmuszeni  konięcznością wieśniacy 
starają się te artykuły, których kupić nie 
mogą. gdyż nie mają za co, zastąpić in- 
nemi, mniej wartościowemi, lecz takie. 
mi, które mogą wytworzyć we własnym 
zakresie, 

I tu często wchodzą w kolizię z pra- 
wem. N. p. rozpowszechnił się wśród 
ludności rolniczej zwyczaj fabrykowania 
syropu z buraków sposobem domowym. 
Tymczasem w myśl obowiązujących 
przepisów jest to niedozwolone wzgl. 


wyrób syropu 
Ą Ake opodatkowaniu. 

Charakterystyczny proces w takiej 
właśnie sprawie toczył sie przed gnież- 
nieńskim Sądem Okręgowym. 

Na ławie oskarżonych zasiadła ok: 
Styna Eberwein z Wszednia pod Mog 
nem, właścicielka 70-morgowego gospo- 

w 

da obiecina zeznała, że spotrzebowała 
4 ctr. buraków na wyrób syropu, który 
zużyła dla swoich dzieci. 
Jest ona wdową i posiada 8 nieletnich 
dzieci, którym trzeba przecież m 
czemś PR O rmozporządzeniac 
ic nie wiedziała. 
TE Sad po naradzie skazał oskarżoną na 
50 zł. grzywny i 1 dzień aresztu, 


Oczyszczanie wagonów za... kaucja. 


EMMA Bezrobotni w sieci aferzystów. 


k onowa- 
Warszawa 4 kwiętnia, kategori zgłaszających się zapróp r 


W ostatnich miesiącach wokandy są- 


dowe przepe!nionę są procesami o przy | 
właszczenia, nadużycia, ale przedewszy. 


stkiem wybijają się sprawy o przywłasz- 
czenie kaucyj, składanych przez bezro- 


botnych, i 
poszukujących pracy, 

Specjalny typ spraw kanucyjnych- stano- 
wią nadużycia różnych pomysłowych 
ałerzystów, którzy dobrze wiedząc o na- 
iwności ludzi, pozbawionych pracy, Za- 
kładają przedsiębiorstwa o pięknie 
brzmiących nazwach į naciągają kandy- 
datów na posady na dość znaczne 
kwoty. 

Do tego rodzaju imprez kaucyjno - 
oszukańczych należała spółdzielnia „Po- 


moc Wzajemna”, zorganizowana pod ha- | 


słem śpieszenia z poparciem finansowem 
dla szerokich rzesz pracowników, Jak 
zawsze w tych wypadkach podano do 
prasy szumne ogłoszenia o zukiwaniu 
pracowników z kaucjami 2.000 zł, do 
150. Kiedy poszukujący pracy zjawiali 
się z pieniedzmi, otrzymywali 
kompesatę udziały w spółdzielni. 


racę przy oczyszczaniu wagonów na 
ak Gdańskim. Istotnie odpowiednia 
umowa z władzami kolejowemi zostala 
zawarta, ale do pracy mogło przystąpić 
zaledwie pare osób, podczas gdy 

zaangażowano Taj 100 ludzi, 
rozumie się za kaucjami, 

Zatrudnionych na dworcu robotników 
nie opłacano, choć pobrano od kolei oko- 
ło 4.500 zł. zaliczki, 

Kiedy różne niedokładności w księ- 
fach zostały ujawnione przez prezesa 
jrady nadzorczej, zarząd obalił go, Nie 
| zdołał natomiast obalić osoby prokura- 
tora, który wdał się w sprawę. 

Wczoraj przed sądem zasiedli człon- 
kowie zarządu: Feliks Polaski, Tadeusz 
Chludziński i Brunon Raczyński, 
| Ponieważ afera została zorganizowa- 
jna w okresie czasu, objętym amnestją, 
sprawę umorzono, 


SKLEP spożywczy dobrze prosferujący 


lako re- | do sprzedania spowodu choroby. Grabo 
Innej lwa 8. 


KINO DŹWIĘKOWE 


Czołowe polskie arcydzieło 
dźwiękowo -= śpiewne 


leśmiertelnej oper 
SŁ Mon'usn« 


z udziałem najmłodszego, a już na całej kuli ziemskiej sławą okrytego 


tenora, brata Jana Kiepury Władysława Kiepury. 
Początek seansów o godz 4-0). Na pierwszy seans 


ywcy nagród 


1 s .SEGMO". 


kiej my? SZÓSTA SE 


(—) Organ Mussoliniego „Popolo 
zamieścił wstępny artykuł o 
znaczeniu Polski i jej 
py. 

(—) Francja nie przyznała Polsce 
kontyngentu na wwóz polskiej koniekcji. 

—) Akcja wydalania z pracy polsi 
ników wę Francji przybiera coraz 


roli w pacyfikacji Euro 


ch gór 


roz- 


Szersze 


miary. W najbliższych dniach zostanie zwolnio 


nych dalszych 500 górników polskich. 

(—) Wczoraj król sjamski w ydał bankiet na 
część Mussoliniego i obdarował go najwyższem 
odznaczeniem siamskiem — orderem Białego 
Słonia. 

(©) Minister Opieki Społecznej p.  Hubicki 
powołał do życia 8 komisyj lustracyjnych, któ- 
re zajmą się skontrolowaniem dzialalności ubez- 
pieczalni. 

Komisje lustracyjne wyruszyły już wczoraj 
wieczorem w drogę i w ciągu trzech dni zbada* 
ją ubezpieczalnie w Łodzi, Poznaniu, Krakowie, 
Wilnie, Lwowie i Zagłębiu. 

Specjalna komisja powołana 
bezpieczalni warszawskiej. 

W skład każdej komisji wchodzi od 8 do 5 
osób. Dla Warszawy i Łodzi komisję są wię - 
ksze. 

Ubezpieczeni będa mogli osobiście zetknąć 
się z członkami komisji i przedstawić Im swe 
postułaty, ewentualnie zażalenia na działalność 
ubezpieczalni. 

Kontakt z ubozpieczonymi jest głównem za- 
daniem kom!'sji, 

(=) Warszawski Sąd Okręrowy skazał wczo 
raj, za zdelraudowanie 410.009 złotych, urzędni 
ków Kasy Chorych Franciszka Kwłatkowskiego 
na 5 lat, Władysława Sochaczewskiego na 4 
lata więzienia. 

(—) Z Warszawy przyjechała polska ekipá 
na międzynarodowe zawody do Nicei i Rzymu. 
Ekipa składa się z rtm. Szosłlanda, rtm. Kule- 
szy, kpt. Rucińskiego i por. Pohoreckiego. Za- 
wody w Nicel odbędą się w dn. 15—20 b. m., 
aw Rzymie od 6 do 8 maja r. b. 

(—) Regularna komunikacja samolotowa dla 
przewozu osób, poczty i towarów na linji War- 
szawa — Berlin podjęta zostanie z dniem 1 ma- 
ja b. r. 

Linja ta obsługiwana będzie codziennie nie 
wyłączają: niedziej przez Polskie Linie Lotni- 
cze „Lot” oraz niemiecką „Luft Hanse“ z tem, 
że jednega dnia będą kursowały samoloty pol- 
skie, drugiego zaś niemieckie. 

Cera biletu samoiotowego z Warszawy do 
Berlina wynosić będzie zł. 105 — z Poznania 
zaś do Berlina zł. 59. 

(—) Bezrobotni pracownicy umysłowi w 
Łodzi mają być zatrudnieni przy robotach fi- 
zycznych z płacą od 4 do. 8 złotych dziennie. 

(=) W fabryce Michała Kona, przy ul. 
Wierzhowej 15 zdarzył się wczoraj śmiertelny 
wypadek: przy pracy. Robotnik Karo! Ganske, 
Targowa 24 został porwany przez transmisję i 
rzucony o Ścianę z taką siłą, że pekła mu cza- 


została do u- 


szka. Wezwany lekarz ubczpieczalni społecz- |SZYM, w godzinach popołudniowych, 


nej przewiózł zwłoki do. prosektorjum. 


Koń stratował 


,Panika na ul 


Łódź; 4 kwietnia. — W dniu dzisiej- 
szym, około godziny 6-ej rano, prze 
chodnie ulicy Rzgowskiej, «bok posesj! 
[Ewa IWA ZEN CZTZE AP ORAZ Zak AD I 2) 


(iągnienie 4 proc. premiowej 
pożyczki vinel. 


Warszawa, 4 kwietulą. Wczoraj 
odbyło się w Warszawie ciągnienie 4 
proc. premjowej pożyczki inwestycyj- 
nej z roku 1928. (Pierwsza cyfra o©zna= 
czą numer serji, druga numer obligacji) : 
200.600 złotych na nr. 1165—41. 

Po 10.000 złotych numery: 9208—i4, 
6582—-22, 9344—11, 1120-30. 

Po 1.000 złotych: 8051—12, 9421— 
21. 7598—32, 7559—46, 3930—17, 1895— 
18. 5130—44, 5056—50, 8678—49, 5532— 
33, 9000—50, 4003—32; 7829—44, 1159— 
2, 9339—50, 2369—30, 2127—24, 4101—- 
14, 6534—18, 9341—37, 5024—23, 1631— 
26, 9397—31, 640—46, 3487—13, 7573— 


Resztę premii podamy jutro. 


ŻYCIE ZGIERZA. 


MIASTO W CIEMNOŚCIACH. 

Zgierz, 4 kwietnia. — W drugi dzień 
Wielkiejnocy do godz. 20.30 -Znaczna 
część miasta tonęła -w ciemnościach 
spowodu uszkodzenia kabli elektrycz- 
nych. 

Zgierz, liczący blisko 30 tystęcy 
mieszkańców jest w normalnych warun 
kąch bardzo skąpo oświetlony. 

Nadmienić należy, że monterzy Ele 
ktrowni Zgierskiej złożyli egzanun swej 
sprawności technicznej, gdyż w prze- 
ciągu trzech godzin zdołali brak? usu 


nąć. 
REPERTUAR KIN. z 
„Roma” — „JO proc. dla rinie”. 
„Venus“ — ,Heidriarsza'ek". 


ZATELEFONU]| ZARAZ 
Nr. 132-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo” 
do jutra w domu, Prenumerate 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miusiąca. | 


|| Nadprogram ! 
niebywała 6-cio 


d'italia” 
mocarstwowem 


żadnego 


za uwažn 


Słowo z umyślnym 


błędem (c 


IRB po wypiciu 


Częstochowa, 4 kwietnia, Zdawało- 
by się, że ciągłe przestrogi i coraz 
częściej notowane w prasie wypadki 
śmiertelnego zatrucia denaturatem od 
straszą innych od spożywania tego tru 
jącego płynu, dzieje się 

wręcz przeciwnie, 

Znów mamy do zanotowania dwa 
wypadki zatrucia. Oto trzech młodych 
ludzi, Henryk Olesiak, Michał Badow: 
ski ; Władysław Rospondek (Śnladec- 


STRZAŁ Z 


RJA N: GROI 


Co tydzień 14 nagród 


Dwai młodzieńcy zmarł 


1 
Nr 


61 


e czytanie. 
vfrą) na 4 stronie wyciąć i zachować. 
ORA 


ITAR WT iN Ft Prr 


mady s 


denaturatu, 


kich 24) uraczyło się tą trucizną do te 


go stopnia że Olesiak i Badowski 


następnego dnia zmarli. 
| Jedynie Rospondęk, który widoczniś 
mniej trującego trunku wypił, unkną! 


smutnego losu swych towarzyszy. 
Również wskutek 


Kurowczyka, zam, 
tnwicza. 


zAGAJNIKA| 


przy 


Rannego ga.cwego oddwiez:6n0 do szpitala. 


Łódź, 4 kwietnia. zayauaówy Wypa- 
dek pwwlUZEiEMA mji uneste W uniu 
"czorajszym W lusacn pansiwowycu na 
+ zw, „kizeniencu”, pod LoOdzią. 

W godzinacan popuiudaiowyca śdy 
gajowy wymienionych lasów Józei ira. 
szynek, koncząc obchód Oopuszczai ias, 

z zagajnika padi strzał z fuzji 
fraszynek ranny został w rękę i nogę. 
Gajowy ostatkiem sił dowlóki się do do- 
mu. Rannego przewieziono niezwłocznie 
na kurację do Szpitala, 

Przeprowadzone dochodzenie nie 
przyczyniło się do ujawnienia sprawcy 
zagadkowego strzału, 

Przypuszczać należy, że Traszynek 
nadł Ofiarą zemsty ze strony kłusowni. 


ków. 
Dalsze dochodzenie trwa, 


Wiatry wschodnie 


stan pogody w Łodzi, 
Łódź, dnia 4 kwietnia, 
dzinie § rano termometr 
stopni powyżej zera. 
O tej samej porze 

ło 749.6 milimetra. 
Wiatry wschodnię z 

metrów na sekunde, 
Dziś. pogodnie. 
kie zachmurzenie. 
Wolny, lecz systematyczny spad 
birometryczny wróży że pogoda s} 
popsuje, 


Dziś o «e 
wykazywaą 6 


ciśnienie wynfi 
szybkością ! 


Wieczorem niewił 


Gdzie jest wódka "awantura 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 4 kwietnia. — W dniu wczoraj 
w 
mieszkaniu własnem przy ulicy Andrze 


mleczarkę. =m 


„ Rzgowskiej. 


Nr. 114. byli świadkami 
krew w żyłach wypadku. 
miasta jechał wóz chłopski. Mł «dy. na- 
rowisty koń zląkł się w pewnei chwi- 
li syreny samochodowej 
uprząż 


Zanim wieśniak zdołał wydostać się | cieńczenia 31-letni 


K Już bezrobotny, zamieszkały przy ulie! Te 
niów zapano | wiańskiezo 13. 


kryć | pierwszej pomocy lekarz pogotowy ra 


Tymczasem koń wbiegł pa chodnik 
f stratował przechodzącą mleczarkę, nie 
jaxą 21l-letnią Idę Tepfer, 
w Jędrzejowie, pod Łodzią, 

Kon'a pochwvcono dopiero w okoli 
cy Górnego Rynku. 


Tepierówna odn'osta ogólne. ciężkie | cy Zgierskiej 98 
arz po | dotkliwie 


obrażenia c'ała. Zawezwany lek 
gotowia ratunkowego, 


ną kurację do szpitala. 


mrożącego | N 
W kierunku | p 


zam.eszkałą | zef Jabłoński, 


ja 28 usiłowała pozbawić się Żyd. 
przez wypice większej dczy kwąh 
solnego 69-letnia Józefa Marszałek ý, 
służąca, Lekarz mielsk'ego, pi zobyla 
ratunkowego, po udzielen U p:'erysżćj 
Pomocy, przew'ózł desperatkę do 5$pi- 
tala w Radogoszczu. Stan Iózefy War. 
szałek jest groźny. 

Wczoraj o godzn'e 6 “Popotni 
w mieszkan przy ulcy Radwatkiė 
r. 7, zostala pob'ta przez męża %-lo 
a Jadwiga Wiśniewska, bezroł(tna 
Wiśniewska odn'osła ogólne obrźenia 
ciała, Poszkodowanej udzielił połocy 


t porwawszy | lekarz pogotowia w lokalu X komfaria 


tu policji. 
Na ulicy Brzezińskiej upadł ŻWY: 
Woźn ak A: 


Woźn'akowi 


tunkowego. | 
W lokalu Starostwa Grcodzřego 
uległ atakowi nerwowemu 34-letni Jó- 
zamieszkały przy ilic 
Karpia 32. Lekarz pogotowia midkkie 
go przewiózł Jabłońskiego do domu. 
O godz'nie 7 rano w domu przę uli 
podczas IFbacji zesta? 
poturbowany 27-letni Wisyl 


Po. udzieleniu | Radiuszkin, zamieszkał przy ulicy Pi 
plerwszej pomocy przewiózł mięczarkę | karskiej 23. y cy Pie 


Rad'uszkínowi udzieli] po- 
mocy lekarz pogotowia ratunkoweg, 


Komisja lustracy.na Ubezpieczani 


rozpoczęła swą działalność. 


Łódz, 4 kwietnia. — Dziś gd rana roz 
poczęła swoją działalność  ministerial- 


na komisja, która odwiedzą kolejno 
wszystkie działy Ubezpieczalni Społecz 
nej i punkty lekarskie aby osobiście 


zetknąć się z ubezpieczonymi i fu- 
chuć wszelkich dezyderatów e IWA 
Dziś o godzinie 6.30 popołudniu Ko- 
misja, w skład której wchodzą lekarze, 
farmaceuci, prawnicy i specjaliści róż- 
nych działów  Ubezpieczaln: Społecz- 
nej — przyjmie w lokalu inspektoratu 
Pracy przedstawicieli związków. 


Według  zasięgniętych _ informacyj 
Związki Zawodowe przedstawią Komisji 


DO WYNAJĘCIA 
mie. 

m. 4. 
KO EEE 
WYDZIERŻAWIĘ plac z mieszkaniem, 


stajnią, szopami. Bardzo korzystnie. 
Wiadomość: ul. Krakusa 1. 


ZAGINĄŁ piesek Foksik biały z czar- 
nem lewem uchem. Wabi się „Czemp”. 
Odprowadzić za  wynaęrodzeniem. 
Piotrkowska 71, m. 12, tel. 102-54. 


Szopa, oraz 


mieszka- 
Wiadomość: 


ul. Suwaiska 23, 


porywa, wzrusza, rozczula, buduje... 


ME arje f przecudne pleśni nieśmiertelnego mistrza Moniaszki. 
któ 
L.l A L K A | FILM który podziwiają w kraju I zagr miljony widzów... 
> , który zadawala nawet najwybredn. znawców sztuki. 
Flip i 
aktowa koniedja z udziałem słynnych komików. 
miejsca od 54 gr. 


Fiap w wojsku 


m'nisterjalnej zażalenie ia nuwą ista 
wę i metody jakie w zwiazku z n.ą sto 
sowane są w Ubezpieczalni, 

Specjaluy nacisk przedstawic'ele ro 
botn:ków położą na sprawę 

opiat za lekarstwa, 

i porady lekarskie dalej ną kwestję wy. 
piacania zasiłków chorobowych i po. 
śmiertnych oraz na sprawy emerytalne 
robotników. 

, Tutaj trzeba podkreślić, że iest to 
pierwszy wypadek, aby celera -Komisji 
było badanie metod stosowania w życiu 
nowej ustawy scaleniowej. 


POTRZEBNY zdolny podręczny na dam 
ską pasową robotę, Kilińskiego Nr. 180, 
lewa oficyna, parter, 

SKLEP z urządzeniem nadający się na 
galanterję oraz mieszkanie przyległe, 
zaraz do wynajęcia, Zgierska 93, wiado- 
mość w sklepie spożywczym. 
POSIADAM aparat odnajdujący szlachet 
ne metale, na odpowiedź listowną załą: 
czyć 45 groszy znaczkami. Łódź 
Piotrkowska 223 Hess. 

W SOBOTĘ zag'nął mały czarny piesek 
podpalany (suczka), ogon i uszy nieob- 
cięte. Odprowadzić za wynagrodze- 
niem, Kilińskiego 190 m. 18. 


STARSZA osoba przyjmie na mieszka: 
nie panią lub pana (z łóżkiem). Wiado: 
mość: Łódź, ul. Gołębia L. 9, u p. Ła- 
zowskiej, 


nadmiernego spt 
Życia alkoholu przywieziono do sca 
ta z oznakami silnego zatrucia Lortriha 
ulicy Nm- 


Nr 91 


——— |, 


zz 


samej kompanji okrętowej. Mijamy się|swego przyjaciela i długo ze mną 


widać ślady burzy. Pasażerowie wyj 


się do Klubu Polskiego. 
mują aparaty fotograficzne. aby uwiecz 


W 


tt i we. ady uwiecz | widzę pewnego pana trzymającego w trzeć się w gazety . polskie. Latami | 99 CZASU pełnego wyleczenia potłuczo- | Po ślubie nowożeńcy pojechali « 
nić spotkanie. Po chwili oba statki sa'-ace polsk! dziennik. Dziwre to uczu nie widzi miast, tylko puszczę lub la-| "6 kości lecz narzeczeni, będąc pod] go dorai w karetce pogotowia sP 
już daleko. Teraz zbliża się łe, gdy się zobaczy polską gazete SĘ eż wi 7 Dałem pia pe NE śe wpływem przesądów nie chcieli o | nie wynajętej do tego celu. 

i torpedowiec australliski, |między gazetami australiskiemi. P Ró krata acialiono sthowst: do tem słvszeć. Głównie opierała się ofia- Młodzi małżonkowie święcie 
a za nim śpieszy kilka okrętów wojen Rusiecki zna tego pana. Przedstawia- Kaa y Krótkie aapea ; Po anin ra nieszczęśliwego wypadku, jako byly | przekonani, że przykre okoliczności, 
nych. ©ddajemy honory flocie austra my się i przez cały czas jazdy d3 i esi y% swalá stron nia, łotnik wierzący w tajemnicze moce. jakich ślub się odbył nie zmaącą 
lijskiej. Pittstreet rozmawiamy 0 Polsce. |! On TUSZ A s, 808 To też nie zwracając uwagi naj przyszłego szczęścia małżeńskiego. 

Zdaleka widać zatokę Sydney. Au- Wszystko w tramwaju słucha nas cfe- pw S.B niefortunny upadek młoda — para po- J. K. 
stralijczycy dumni są z tego mfasta. kawłe. Po chwili stajemy przed wiel- kk: 


Wille. łodzie motorowe, żaglowcę, sa- 

moloty = wszystko mają do dyspozy= 

cji. To kraj dobrobytu. Powietrze 
czyste Ì zdrowe, 

Dwie części młasta łączy olbrzymi 
most. Most ten, niedawno poświęco 
ny, jest chlubą techn'ki ludzkiej. Naj| 
| większy statek przejedzie pod nim bez! 

| obawy. Koszta olbrzymie, lecz już 

zdaleka widać jego potęzę. Codzień 
jednak zdarzają się na nm samobói- 
stwa, tak, iż policja uważa dzień i 
noc. Kiedy mostu jeszcze nie było, 
rzucano się z olbrzymiej skały przy 
Watson Bay. Straszna to musiała być 
śmierć przez zmiażdżenie się o skały. 
Zbliżamy się. Okręt cfazną do przysta 
ni dwa holownki. Wnet założono 
schody. Pasażerowie gotowi. wcho- 
dzą robotnicy, rozpoczyna się wyda 
wanie towarów i bagaży. Po tylu ty- 
godniach schodzę  wreszce z okrętu. 
Uczucie przyjemne. Kazałem słę za 
wieźć do hotelu Sydney przy głównym 
dworcu. 


ką bramą, na której 
z orłem polskim. Na pferwszem 
trze kilka wielkich ubikacył. 
ustrojona barwami polskiemi, 
słychać polske muzykę. 
Pod ręką też restauracja 
polska, 
dzo tanie. 
przychodzą, 


widnieje 


Australijczycy co dzień 
aby się posilić smacz 


konserwach. Rozmawiamy ochoczo 
rodacy schodzą się licznie, 
dzieli się, że w Klubie stało się 
przyjemnego. Wieczorem bal, 

pań wystrojonych, błyszczą 
sygnety, fraki, smoking. 
ska bawi się 
zyka piękna. 

suną do tańca. 
polskie. 


klejn 


z elitą angielska. 
Po krótkiej chwili 
Polonez i mne 
Konsul honorowy p. Erb 
bawia gości. P. Rusieckł jako 
darz, stara się o wszystko 
kiej sali ustawiono stół 
podkowy. 

Po zwiedzeniu zabytków 
ney, 
wgłąb kraju. Jadę samochodem ład 
mi szosami. Setki mił 
National Park, chluba Australji, to 
brzymj park, lasy, jeziora. 
jemna jazda. 


Hotel olbrzymi. 

Po wypoczynku udaję się do miasta. 
Ulice szerokie, drapacze chmur, najnow 
sza technika, jak w miastach Europy. 
Na jakimś szyldzie czytam nazwisko 
polskie, wchodzę, pytam o właściciela: 
okazuje się, że niestety, 

to już nie Polak. 
Stosunki į język angielski zrobiły swo- 
je. To Australijczyk, dziś stracony dla 
Polski. Przykre, lecz cóż zrobić. 

Błądzę po ulicy z myślą zapoznania 
się z tutelszą Polonja.. W konsyłacie 
polskim dowiaduję się o p. Janie Ru- 
sieckim z Wilna, jednym z tych ludzi, 
którzy cierpieli dla polskości, budzili jej 
ducha w niewoli. 


Skręcam z drogi, aby 
baczyć też coś z dzikości Austra 
W tej podróży spotkałem t z 
„buschmana*, czyli osobnika, który 
je jako osadnik. Rozmawiamy po 
gielsku. i w ostatniej 
wydało się, 

że jest on Polakiem. — 


Anastazja Drewnowska. 


5, POWIEŚĆ. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Krysia Szreniawianka przedstawiła swemu 
bratu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
swą przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia, 


Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z innym męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia 1 za- 
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się na wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za- 
zdrość Szreniawy. 


Marjan przyjechał do Warszawy i zapytał s ; ; 
służącą o Nikę, Dowiedziawszy się, że jest w|panie się znają ?... 
zimięrzu natychmiast tam wyjechał. 
ika tymczasem bawiła się ku zazdrości ko- 
leżanek. 


Szreniawa, szukając Niki, natknął się ny! 
Jadzię, która po cichu się w nim kochała. ja!) 


w — Oddawna? 
— Ty cudowny, ty najdroższy, ty 
wielki, Jabym cię nie zdradzała, Ja 
byłabym ci wierna do śmierci! Jabym 
cię kochała na śmierć! Mnie mógłbyś 
uiać na śmierć! O! mój Boże! czemu 
ja taka nędzna i brzydka? A ona, taka 
śliczna, taka prześliczna, a taka zła! i ; 
Czy ty nie rozumiesz, że ona cię nie! rzą Od... — zaczęła Jadzia i nie do 
kocha? Czy ty tego nie widzisz, mój kończyła z braku głosu. (Na Boga! 
najmilszy? Życiebym dała, gdybym | jeszcze ją wsypię. Marcia mówiła, że 
mogła zapłacić niem twoje szczęscie! | ona ujmuje sobie lat. Gdzie ja mam 
y orle wspaniały! Ty, mój jedyny! |Słowę?) Nika taka cudna — dodała 
Tych kilku chwil, kiedy jestem z tobą nagle, ratując sytuację, — Drugiej tā- 
choć ty mnie prawie nie widzisz, wy” |Kiej nie widziałam nigdy w życiu. 
starczy mi do końca życia. Ona nawet 


jian: nas ze trzysta w budzie, a dru- 
nie rozumie, jaki skarb znalazła... giej takiej nie... 


Znów zabrakło jej głosu. 


sobie pomyśli? Tchu mi brak!), 


Nice. 


nów. Pa... panna Nika też tam prac 
wała. (Poco ja to mówię?) 


spoglądając uważniej 


pa 


ka... (Poco ja o niej mówię?) 

— Od pięciu lat? — zdziwił się 
Bohdan, który zaczął ostatnio podoj- 
rzewać Nikę o kłamstwa i blagę, co 
jednak wcale nie wpłynęło ochładza- 
| iąco na jego uczucia. 


: m Niech pani tak szybko nie idzie. — Dziękuję pani — rzekł Szrenia 
Zmęczy się pani — rzekł uprzejmie wa, uśmiechając się sympatycznie, 
Bohdan. Jadzi pociemniało w oczach. 
, — Ja... ot... Ja... nie... O!.. — wy- — Nika cud... (Jezus Marja! ca 


iąkała Jadzia, myśląc panicznie: — lia znowu — po imieniu o niej! Nio”! 


Jaki dobry, jaki strasznie dobry! 


|5my nie były po imieniu! Panna Ni- 
— Pani stale mieszka w Kazimie-| ka... och! wszystkieśmy się nią za- 

gą  rzu? [chwveaty.. | 
$ —O.. 0... ja nie, Ja — w Warsza- Jadzia była lojalna do szpiku kości i 


tramwaju 


nap's 
pię- 
Sala 


czysto 
potrawy tylko polskie i bar 


bo dowie 
coś 
dużo 


To elita pol- 
Mu- 
pary 
tańce 
za- 
gospo 
W wiel- 
w kształcie 
Wracamy późno w nocy. 
w Syd- 
postanowiłem udać się za miasto, 


wgłąb kraju" 


Co za przy 


dopiero chwili 


Katastrofa 


wis. Ja teraz na urlopie (Boże, co on 


— A, pani ma posadę? — ciągnął 
z roztargnieniem Bohdan, myśląc o 


— Ta... ak, U Żabińskiego i Sy- 
— A?! zainteresował się Bohdan, 
na pospolite, 
blade chucherko u swego boku. —To 

— Ta... ak, (Spojrzał na mnie. Zo- 


baczył mnie wreszcie! Boże miłosier- 
Co za wstyd tak wyglądać jak 


— Od — od pięciu lat. Panna Ni- 


+ waw 


— uaaa 


Sydney, w marcu. Pan Rusiecki, kiedy go odwiedzi-| Prawie przed pół wiekiem wyjechał z 
Pe wietrze ładne, morze spokojne. | tem i powiedziałem, skąd Frzyjeż-| Ojczyzny. Przeszedł dużo. 
Krótko przed Sydney mijamy statek tej | dżam, ucieszył się bardzo  Zawołał 


Siedzieliśmy długo i 


nieć mowy ojczystej, 
tak rzadko; 


*olskn Fabryka Wyrobów Gumowych 


Or PREzezwary WY. 


ti 
ne- 


mi obiadami po swoich obrzydliwych 


a 


ty, 


ne 
ol 


zo 
lii, 
w. 
ży 
an 


wkońcu poka 


a w mięście jest 
że niema możrości zaopa 


W 


(Mu Sg 
|8| i tych dniach w 
| hrabstwie 

| tert Meelir 


ry Conned, 


upiększania 
Gzinnego maior spadł z 


Drachmy tureckie oszusta. 


Naiwny emigrant polski szuka swoich pieniędzy, 


Robotnik polski, 
czyński przybył do Lille z Albert wraz 
z żoną | dwojgiem dzieci z zamiarem u 
dania, się. do Polski. Na ul. Faidherbe ro 


załaą 


£ eż Ba- | zał mi coś, co dla niego s j a| c) stopnie 
fbisko. słychać pracę turbin i śruby | wędzili. likwię: Starą zmie PAŁ URE Upadek był tak 
Okrętowej. Ont wracają - do Europy. Po kilku przyjemnych chwilach. spę zduszoną. Czyta ją:"abv gie. LA 3 rzeczony 

, Elektryczne sygnały ryczą. Na statku dzonych u p. Rusieckiego, udaliśmy je Aa r 


przýszlego 


"krawek Polski na antypodach. Se Podróż posiubna w kareice 


Lraj dobrobyt 


Wśród rodaków w Australji 


Przesądy młodej pary. 


: Richmond, w 
durrey, ożenił się major Ru 
1g techniczny radca 
'amentu cywilnej awiacji, z panħą Ma- 


Na krótko przed ślubem, w czasie 
gniazdka ro- 
drabiny, 


mały się pod 


nieszczęśliwy, że na- 


uszkodził sobie kręgosłup, 
Rodzina rannego radziła 


Franciszek 


Latający parasol. 


W Chicago wypróbowano nowy samolot o oryginalnych skrzydłach w kształ. 


cie paraso!ta, umożliwiających niernal prostopadłe- lądowanie. 


rą podejrzenia o zazdrość, choćby b 


deirzeń o zazdrość. 


— Dziękuję pani — powtórzył u- 


przejmie Bohdan, — O! 
waża! 


Gdyby jej był nie podtrzymał, by- rze 
łaby może upadła: Idąc poprostu na* kobi 


ła tylko objektywnie sprawiedliwa. W | 
dodatku strzegia się nadewszystko po 


Bohdan patrzył na nią ze zdziwie- 
niem, ale i z sympatią. Często spoty- 
a kał się z objawami entuzjazmu: kobiet 
dla swojego ,.bohaterstwa* i zawsze 
się z tego śmiał, Jednakże Jadzia roz- 
czuliła go naprawdę. Że się w nim ko 
chała, ani mu nie przeszło przez myśl. 
Określił ją w duszy jako egzaltowaną 
niech pani u- |jpoczciwą gąskę. 
— O, niech mnie pani nie psuje — 
kł z uśmiechem, którym czarował 
ety. — Tak dobrze nie jest. Du- 


Fudder Bebe JAOJYNALUA -IRANE Cio (TRG 
aa... EE 


i nigdy nie mówiła źle o kobietach, jeszcze jedno słowo, a wybuchnie 
zwłaszcza zaś o ładnych  kobistack. łkaniem. 
'To ostatnie miała sobie za punkt hono | 
ru. Wiedziała, że nieładna kobieta, mó 
wiąca źle o ładnych, pada zawsze ofi 


2 |eślep, potknęła się niezgrabnie o duży |żo jest lepszych ode mnie. 


kamien. 


na mnie jak na drewno. 
ale jaki dobry!) 


ślała: 


— Idę z nim. Ludzie może myślą 
że on mi asystuje. Nigdy w życiu nie 
szłam z żadnym. To pierwszy i ostatni 


raz i tylko przypadkiem... 


— Dlaczego pani nigdy nie zajrzy 
do Niki? — zapytał znienacka Szrenią 
wa. — Jeszcze nie widziałem pań ra- 


zem! Nie chodzi pani na plażę? 


— Nie... Ja... To. jest.. ja... do- 
któr... — jąkała rozpaczliwie Jadzia. 
(Taki on przedobry! Nie powiem 


przecież, że Nika nie chce mnie znać... 
©! ja na plaży — w kostiumie — jak 
pająk — żeby się wszyscy śmiali!) 
— A! lekarz nie pozwala -pani pla- 
żować! W takim razie — może gdzię 
indziej... 

W [Jadzi wybuchła burza niemal 
histerycznej wdzięczności. 

-— Panna Nika jest piękna jak aniol! 
-= wykrzyknęła rażąco głośno, — 
Ale... tak... powinno... być... Dla ta- 
kiego człowieka.... jak pan... Taki czło 

jek- jak pan... Dla pana... Pan godny 
najpiękniejszej... Pan... taki bohater... 
fak czytam o pana lotach... to... Pan 
jest na świecie... naj... najlepszy — do- 
kończyła z pośpiechem, czując, że 


EEEE 


— Dzię... dzię-kuję! (Jezus Marja! 
Co się ze mną dziejeż Co on sobie po- 
myśli? Ech, nic nie pomyśli! Patrzy 


Och, Boże, 


się, że 


Szli chwilę w milczeniu. Jadzia my 
zdrowego 
naokoło i spostrzegła, że 
koło dużego sadu. 


kobieta, 


Jadzia nie zdobyła się już na głos. 
Zobaczyła jego uśmiech i wydało jej 
w świetlista przepaść, 
Zyskała skarb dla pamięci, bezcenny 
skarb, którego 
wydrzeć. Nikt. Nawet Nika. Szuka- 
jąc resztką przytomności oparcia dla 
rozejrzała się 
przechodzą 


leci 


Podbiegła do gromadki 
zajętych zbieraniem śliwek i zapytała: 

— Po ile śliwki? Chciałabym za- |odwiedziła. 
mówić na jutro kilka kilo. Czy tu by- 
ła ta ładna panienka z „Pod Gwiaz- 
dy“? 


Nika była 


Kazimierzu. 


— A toć 


rozsądku, 


już 


nikt jej 


nie 


— To tu — rzekła niespodziewa- ! narzeczonej: 
nie dla siebie samej, wbiegażąc w furt — Ta panienka powiedziała mi, 
kę. — Zapytam... dokąd poszłaś, i przyprowadziła tutaj. 


znana w całym 


była — odparła stara 


prostnjąc się z 
Tylko co odsszłą z 
jeszcze ich widać, 

Jadzia zdrętwiała. 
w głębi ściężki, wiodącej do drugiej 
furtki, migała 
Jadzia zawróciła pędem, gdyż Boh- 
dan był już blisko, i zasłaniając sobą 
oddalającą się parę, 
szeptem : 


jasna 


wysiłkiem. 
kawalerem. O, 


Rzeczywiście 


suknia Niki. 


rzekła prawie 


— Była przed chwilą i poszła — 


zdaje się do domu. 


— A! — odparł 


Bohdan. — To 


chodźmy. Odprowadzę panią. 


depar- 


odłożyć ślub 


mógł 


kobiet, 


m_n 


NOJOTI ku 


stanowiła zawrzeć ślub w oznac 
nym poprzednio terminie.  Nieste 
towarzyszące młodym okoliczności 
ły bardzo przykre, nietylko dla nich 
lecz również j dla gości. 

Narzeczony został przyniesiony na 
roszach do urzędu stanu cywilnego 
zawinięty w różową jedwabną kołdr 
Naskutek silnych dolegliwości, ma 
nie mógł się podnieść, wysłuchaw” 
całej ceremonji Ślubnej 


w pozycji leżącej. i 


któ- 
nim. 


Wil]dzina Wilczyńskich spotkała jakąś pa 
rę polską, która również 

czekała na pociąg 
do Polski. Po krótkiej "wymianie z 
umówiono się spotkać w pewnej 
wiarni przy pl. PhilipperLebon. Na t 
mówione miejsce zławiła się owa ta“ 
jemnicza para w towarzystwie jakie” 
goś osobnika. Rozmowa potoczyła sję 
oczywiście na temat kryzysu, cięż 
kich czasów itp. — Wilczyński przy: 
znał się, że zabiera ze sobą do Pol 
ski 14 tys. fr. Na to tylko czekał 6 
nieznajomy osobnik. Natychmiast 
czął proponować „kokosowy* inte 
W zamian za owe 14 tys. fr. nieznajo* 
my zaproponował Wilczyńskim 1.000 
dolarów, twierdząc, że na takiej zamia 
nle 


zarobią 10 tys. fr., 
Wilczyński zgodził się na zamianę, za 
dowolony z ubitego targu. Niedługo 
jednak trwała ta radość. Gdy bowie 
udał się do banku z zamiarem wymi 
nienia dolarów, okazało się, że toni 
były dolary. łecz drachmy tureckie 
których wartość 
wynosiła zaledwłe 300 fr. 

Wilczyński udał się ze skargą do po 
licji przeciwko oszustowi. W naiwnoś: 
ci swej Wilczyński zdobył się jednak 
na ostrożność, która może ułatwić 
odzyskanie. pieniędzy. Mianowicie 
notował sobie numery -- banknotów 
tak podstępny Sposób wyłudzonytńh. 
Podał także dokładny rysopis oszusta, 
którego policja poszukwie enerzicznie 
i jest już na jego tropie. 


— Boże! — zaszumiało w duszy 
Tadzi. 

Wyszli przed furtkę, zrobil kilk 
dziesiąt kroków i spotkali się oka 
oko z:Niką i Zygmuntem, któ 
beszli sad naokoło, 

Jadzia wydała okrzyk trwof 
rego się potem nie mogła dosta 
wywstydzić, Jak się zachował 
niawa. nie zdołała zauważyć, 
ła tylko śmieszek Niki i głos 
Zygmunta; 

— Pan porucznik daruje mi % 
cie? Spotkałem pannę Nike i ponie 
waż takie zjawiska nie powiuny cho- 
dzić bez eskorty. pozwoliła sobie... 

— Spotkaliśmy się w sadzie — 
przerwała wesoło Nika. — Patrz Bo- 
dziu, jaki pan Zygmunt łakomy. Usa 
nia się pod temi śliwkami... 

Bohdan uwierzył i uspokoił się 
Nika nie skłamała. Jadzia wystawiła 
jej mimowoli fałszywe świadectwa 
prawdy. Spojrzał na nikłą figurkę, co- 
'ającą się pod płot i zwrócił się do 


Dowiedziałem 


się, że panie były kole- 
żankami, 


Prosiłem, żeby cię kiedy 
| Nika dopiero teraz zauważyła Ja 
„dzię i w jej przebiegłym mózgu nara 
|dziła się momentalnie pewność, że 
„brzydactwo” szpiegowało ją i napro 
wadziło Szreniawę na trop jej i pana 
Zygmunta, Ale naturalnie nie zdążyło 
jeszcze nic powiedzieć, a raczej nie po 
wiedziało naumyślnie, żeby miał wiek 
szą niespodziankę”, Oczywiście 

gdyż Bohdan nie patrzył „wilkiem“ 
jak zwykle w takich razach, a tak czu 
le, jakby się nie widzieli tysiąc lat. 
Nicby nie przekonało Niki, że Jadzia 
nietylko, że nie chciała jej zrobić na 
złość, a właśnie starała się osłonić ją 
przed czemś złem, Wierzyła śwłęcie 
ze wszystkie kobiety były o nią pie” 
kielnie zazdrosne i że każda utopiłaby 
ją w łyżce wody, l 

(d. e. n.) 
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USUWA 


| KOWALSKINA 
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1e stoly. 


wierszach“ 


Weszło w życie rozporządzenie p. 
nisarza rządu na m, stoł, Warsza- 
wprowadzające obowiązkowe ba- 
Tie przez państwowych lub opoważ 
onych do tej czynności lekarzy wete 
naryjnych bydła rogatego z woje- 
bdztw: warszawskiego, łódzkiego, 
morskiego i poznańskiego, przy wy 
owaniu na wszystkich stacjach ko 
owych i przystaniach wodnych, na 
szarze m. Stot. Warszawy. Takie- 
u samemu obowiązkowemu badaniu 
llega bydło rogate przy załadowa- 
na stacjach kolejowych, lub przy- 
ach wodnych na obszarze m. 
Warszawy w obrocie wewnetrz- 
O wyniku badań lekarz 
weterynarii wystawiać będzie śwła- 
lectwa zdrowia. O zamierzonem ła- 
ówaniu lub wyładowaniu z wytnie- 
ionvch województw posiadacz bydła 
gatego powinien zawiadomić wła '- 
kvego lekarza weterynaryjnego náj- 
jej na 12 godzin przed wyładowa 
| załadowaniem. 


W sierpniu odbędzie się zjazd de- 
cgatów Polaków zamieszkałych ną 
bczvźnie, Oczekiwany jest przyjazd 
koło ro tys. osób. W ramach tego 
zdu odbędzie się wielka wystawa 
tycząca życia polaków zagranicą 

` s 


Si 
nym kraju. 


IKRATECZKI, 


lo Warszawy wkKIlIKW jednak działa 


|ją gorącą glębię uczucia przelewają na kowskiej. Ponieważ brama, ze względu 


| wiem woń najładniejszego nawet kwiatka |W mieście, w którem niema publicznych 


WSTYD JOJNEGO. 


Niedyskretna czynność. 


Kwiatki í pieski, oto dwa niezbite do- | stworzenie jest mądre. Czy to nie słodki 
wody, że już jest wiosna. Na wiosnę co-|taki piesek, droga pani? Tak tęskni za 
raz więcej jest kwiatków na witrynach | mną. że jak mnie godzinę nie widzi, to 
kwiaciarń i coraz częściej kwitną one w | zaraz się troszkę bledszy robi, biedactwo 
głowach bliźnich, którym wiosenne sło. | moje kochane, Upieściłam go też ser- 
neczko uderza na mózg, W takim cho- | decznie, ucałowałam, pani złota, bo to 
robliwo-mózgowym nastroju bliźni nasi | przecież jedyna radość w moim życiu. 


znajdują się coprawda, wielu z nich I tak dalej. 
przynajmniej, przez cały rok, wiosna 
specjalnie pobudliwie i ZABRUDZONE SCHODY, 


wówczas taki wiosenny głuptasek czer- 
pie natchnienie z otaczającej go przyro- 
dy i chorobliwej manji, aby napisać jakiś 
wierszyk. 

Kwiatki wiosenne stanowią właściwie 
specjalność kobiet, które chętnie je ku- 


Joine Rosenkranz lest, krótko a otwar 
cie mówiąc, świntuch. On już taki jest. 
Ulica dla Jojnego to jest właśnie miej- 
sce, na które należy rzucać niedopałki 
papierosów, na które trzeba pluć, za- 
> i śmiecać i t d. Publiczny lokal — to 
pują i upiększają niemi swole biusty wj okazja do skradzenia transportu serwe- 
tym może celu, aby każdy mógł się nad | tek bibułkowych. poczekalnia lekarza 
niemi pochylić pod pretekstem chęci po- | czy dentysty, to możność schowania kil- 
wachoenia kwiatka, Latem jednak tego | ku ilustracii. Joine nie widział w tyck 
czynić nie należy, w czasie upału ho. |rzaczach nic złego į uważał również. że 
nie jest w stanie zagłuszyć 


zapachów | budyneczków, zwanych z angielska „W. 
właściwych 


naturalnych, tęższej ko. |C.” można i należy niektóre potrzeby 

biecie fizjologiczne załatwiać w bramach lub na 
Drugim obławem wiosny są pieski. schodnch domów. 

Płomienną miłością do piesków pałają Do tych właśnie celów Joine upodo- 

starsze samotne kobiety, które całą swo- |bał sobie dom nr. 18 przy ulicy Piotr 


pieski. Tulą je pieszczą, ubierają w spec- | TA przechodniów, okazała się dość nie- 
jalne psie ubranka, całują, pakują w nie | wygodna, Jójne upatrzył sobie frontowe 
cukierki i czekoladki, zabierają gdy tyl- | schody i tam stale pozostawał po sobie 
ko robi się ciepło, na spacerek, by psin. | brzydkie ślady, 
ka, Pipetka, Muszka, Rozetka czy Azo- Zwróciło to uwagę dozorcy domu 
rek, nabrał zdrowych rumieńców, łyknął | Andrzeja Wołoczko który postanowił 
świeżego powietrza i wiedział, że jego | świntucha, który mu zapaskudzał scho- 
pani dba o swego pupilka, dy wvyśledzić, W tym celu Wołoczko 
Czem pies jest mniejszy, tem jest | ukrył się pewnego dnia na klatce scho- 
śłunszy i bardziej zdeprawowany, Każdy | dowel drugiego piętra i czekał na przy- 
Kłebuszek” podstarzałej damy jest | bycie stałego bywalca, który jak codzien- 
ohydnem, idjotycznem psiskiem o wybu- | nie. tak i tego dnia powinien schodom 
iatych narowach. Naturalnie jest taka oddać właściwą mu powinność. Po pół- 
pchła pieska nerwowa” 4 „wrażliwa”, $odzinnem czekaniu zjawił się Jojne 
cor- 


— aD e e S 


nie szczeka, tylko piszczy, gdy zobaczy plapa czekał, aż Jójne zostawi 


obcego, ucieka na drugi koniec mieszka- 


nia, niema z takiej karykatury kundla porządku, 


złodzieja 
razem 


żadnego pożytku na widok 


pus delicti, poczem wyrznął go raz, dla 

w łeb a następnie wezwał 
posterunkowego i w jego ręce oddał 
paskudziarza, 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Toczyła się przed sądem Grodzkim 
ciekawa rozprawa przeciwko Maksym;" 
lanowi Podgórskiemu. 

Akt oskarżenia zarzucał Podgórskie- | 
mu, że będąc prezesem Związku Lokato- 
rów w Bydgoszczy, doptiszczał Się syste- 
matycznie oszustw na szkodę 
osób udających się do niego 

po porady prawne, 

Podgórską na rozmaite koszty sądowe 

pobierał 


różnych 


od przychodzących do niego 
osób, różne kwoty pieniężne, które So- 
bie przywłaszczał, a spraw tych Osób 
przed sądem wogóle nie prowadził, W 
ten sposób Podgórski miał sobie przy- 
właszczyć, akt oskarże- 
nia 391 zł 

Na rozprawę sąd wezwał 15 
ków, 
nego. 
„ Jadwiga Wyrwicka zeznała, iż udała 
się do Podgórskiego polecając mu wnieść 
skarge o wznowienie przed sadem. Pod. 
górski 


zastępować ją przed Sądem. 


jak opiewał 


świad- 


poszkodowanych przez Oskarżo- 


pobrał od niej 16 zł. i przyrzekł 
jednakże 


Prezes Związku Lokatorów 
skazany na 10 miesiecy wiezi4nia. 


Nr. 51 


żadnych w tym względzie kroków nię 
poczynił, 

Od Szymańskiej pobrał również 16 zł. 
przyrzekając, że postara się o wstrzyma 
nie eksmisji — 

czego nie it. 

Od Chwaścikowskiej couei 25 zł, za 
prowadzenie sprawy. W sprawie tej udał 
się nawel Podgórski do sądu na rozpra- 
wę, przedstawiając się sędziemu jako 
zastępca Chwaścikowskiej, sędzia jednak 
wyrzucił go z sali, gdyż Podgórskiemu, 
według nowych przepisów kodeksu po» 
stępowania cywilnego, nie wolno przed 
sądem zastępować Stron i występować w 
charakterze adwokata, 

, Na rozprawie oskarżony  tłóm"czył 
się, iż sprawami osób pokrzywdzonych 
nie mócł sie zajmować, gdyż w tym cza- 
ie wybuchła w Zwjazku przeciwko nie- 
mu silna rewolta. która przeszkodziła 
mu w pracy. 

Sąd skazał go na 10 miesięcy wię: 
zienia. Oskarżoneśo na rozprawie aresz. 
towano i odprowadzono do wiezienia, 


RADJO-KĄCIKR. 


DZIS WIECZOREM: 


RASZYN, 

16.10 Program dla dzieci: a) Ponadanka A. 
Janowskiego p. t. „A czy znasz ty bracie mlo- 
dy twoje ziemie, twoje wody”, b) Opowiada- 
nie „Wilk I kozioł”, wygł. wujaszek Jaś. 

16.40 „Skrzynka pocztowa”, omówi dr. M. 
Stępowski. 

16,55 Koncert muzyki lekkiej. Wyk.: Ork. 
Jazzowa Teatru „Cysanerja”. 

17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza. 

18.00 „Na farmie polskiej w Ameryce Pôl- 
nocnej”, wygl. p. J. Stryjewski. 

18.20 Utwory symłon. M. Rimskija-Korsa- 
kowa (płyty). 

19.00 Program na dzień następny. 

19.05 Rozmaitości. 

19.25 Dr. H. Huszcza-Winnicka wygłosi fe- 
leton literacki p. t. „Typ kobiety nowoczes- 
nej w literaturze”. 

19.40 Wiadomości sportowe. 

19,47 Dziennik wieczorny. 

20,00 „„Myśli wybrane”. 

20.02 „Księżna Chicago”, oporetka w 3 ak- 
tach Emeryka Kalmana w reż. i radjofon. M. 


'vrabiajqgcych i przerabiających arty- 
uły pierwszej potrzeby, starostwa 
odzkie przy współudziale lekarzy 
itarnych przystąpiły do lustracji 
zakładów, wydając terminowe 
"enia dla doprowadzenia odpo- 
wiednich lokali do należytego stanu. 
Ra ” c 

Teatr „8.30 przygotowuje na ju- 
bileusz Tózefa Redo melodyjna ope- 
retkę polską pod tyt. „Polowanie na 
iemparta”. I 


ĄROŁOMNA, 


dł prędko, jak mężczyzna, któ- 
no do ukochanej kobiety. 

, siedząca w salonie przy for- 
usłyszała mimo kaskadę 
wiczeń wokalnych: — „la... la... 
P la... znany sobie dobrze ha- 
frzwi zatrzaśniętych  niecierpliwą 


4. 

Nie przerwała dla tej drobnostki 
wszakże codziennych swych ćwiczeń i 
Serzjusz stanąwszy na progu pokoju 
miał przed oczyma po raz setny może 
czarujący i wyprowadzający go z rów 
dowagi widok kochanki swej spiewa- 
jącej z głową odrzuconą wtył i ręko- 
ma błądzącemi po klawiszach niezmien 


ne swoje „la... la... la... la...” 

Zrywając się z taburetu zibka, 
zwinna i wysmukła zawołała srebrzy- 
stym głosem: 


— Dzień dobry, książę! 

Rosjaninem był z urodzenia bo- 
4em, i Aniela chętnie darzyła go ksią- 
cym tytułem twierdząc, że mu Z 
m do twarzy. 

— Księżźno, odwzajemnił się jej 
argjusz z uśmiechem — melduję wa- 
szej wysokości, że wyjeżdżam do Ni- 
cèi natychmiast: 

— Sam, nikczemny? — spytała A- 
niela zarzucając mu śnieżne ramiona 
na szyję. 

— Sam, śliczności moje. Biorę ma- 
łą tylko walizkę ze sobą. Zabawię 
-krótko: od pociagu do pociągu zaled- 

wie. Liwernich jest chory poważnie. 

Kto wie, umierający w tej chwili być 
może! 

— Kiedy wracasz? 

— ŻZatęlegrafuję, lecz zamierzam za 
bawić od pociągu do pociągu tylko, jak 
i mówiłem. Będziesz grzeczna? — 
nówił Sergiusz głosem drżącym, przy- 
ciągając ją namiętnie do siebie. Wzru- 
zyła lekko ramionami. Śliczna była w 
swej domowej sukni z ciężkiej .bły- 
szczącej materji, koloru nieba włoskie- 
go. 

—  Przyrzekasz, ty, |lekkoduchu 
mój? -— nalegał Sergiusz wpijając Ww 


14 


bowiem może dostać conadiwyżej 
ze swą panią ataku histerycznego i nie | 


kiem w głowie” swej histerycznej paniu- 
si, której jedynem zmartwieniem 


zdrowie „Pępuszka”, „Kulki” czy „Fifi” 
Potrafi ona o swtvm psiaku opowiadać 
cuda” 


fodzinami. „ rozmaite 


Ponieważ pogoda jmż się ustala 1 wiadomo w gruncie rzeczy, po licho | kranza na 20 złotych grzywny lub 3 dni 
chodzi. możliwość wykonania re- | toto wogóle żyje na świecie. aresztu. Jerzy Krzecki. 
ontu i odnowienia przedsiębiorstw I takie głunawe stwnrzenie jest Ocz- 


Złoto 


jest 


jakie to 


ROMUNIKACJA: 


Autobusy 6a 
ed 7-aj rano da 


nią wzrok rozozniony. 

— Ależ tak! Taak! — odparła śmie- 
jąc się tym śmiechem, którego on nie 
labił, bo zniewałał mężczyzn oglądać 
się za nią na ulicy, w teatrze, restaura- 
Cji.. 

Wziął walizkę i wyszedł z miesz” 
kania. Schodząc jednak ze schodów od 
wróciwszy głowę spojrzał raz jeszcze 
na jasnowłosą młodą kobietę, przesy- 
łającą mu pocałunek z czarującym 
uśmiechem na ustach» 

Dawno już Sergjusz znikł w czelu- 
ści pięciu pięter; lecz Aniela wciąż sta- 
la jeszcze przy rampie schodowej i nie 
myśląc o tem, że niezupełnie jest u sie- 
bie, zanuciła swobodną piosenkę. 
Wtem drzwi sąsiednicgo mieszkania 
otworzyły się cicho i młody przystoj- 
ny mężczyzna stanął na' progu. 

— Piękna pani przeziębi się— szep- 
nął podchodząc do Anieli — czy nie- 
iepiejby było zajść na szklankę porto 
do mnie? 

Jakgdyby naprzekór  zaprosinom 
tym drzwi jego zatrzasnęły się z hała- 
sem. 

— Masz tobie! — zawołał 
człowiek — nie mam klucza. Pozostał 
wewnątrz mieszkania w zamku: 

Aniela tymczasem oparta plecami o 
rampę zanosiła się od śmiechu. 

— (Co za okrucieństwo! — Wy- 
krzyknął udając oburzenie. — O! Mu 
si mnie pani zaprosić do siebie ża ka- 
rę! — ciągnął dalej popychając młodą 
kobietę wgłab jej mieszkania zlekka. 

I zaledwie znaleźli się oboje za 
drzwiami chwycił ją wpół zamykając 
jej usta gorącym pocałunkiem. 

— Proszę puścić mnie! — protec- 
stowała nie dość energicznie.. Wobec 
czego młody człowiek wziąwszy ia 
jak dziecko na ręce zaniósł do sypial- 
ni. 


— Nie dość na tem — mówił w ja- 
kiś czas potem — musisz jeszcze pozwo 
lić mi pozostać tu do rana, bo nie znaj- 
dę ślusarza teraz. Godzina dziewiąta 
bije na zegarze. 

Wtem rozległ się w. przedpokoju 
zgrzyt klucza, wkładanego niecierpli- 
wą, ręką do zamku, 


AUTOBUSOWA 


Łódź-Piotrków. 


ytszej Hnjl odchodzą do Piotrkowa o katdej pełnej 
„ej wieęcz z uł. Wólęzańskie| 292 przy Dworcu Południowym 


Czas przyjazdu godzina 1.30 Cena zł. 8.40 


młody | 


Sąd Grodzki skazał Jolnego Rosen- 


Z 


BIZUTERJE, SREBRO kwity 
lombardowe kupaje ! piam 
natwyższe reny. Zakila} Jub'lerski 


J. Fijałko, Piotrkowska 7. 


zinis 


— Kto to? — spytal przygodny ko- 
chanek na odgłos kroków w koryta” 
rzu. 

— To on, idjota!... — cisnęła Anic- 
la przez zęby. Zaledwie zdążyła narzu 
cić swój peninar błękitny na siebie, 
ady Sergjusz stanął w drzwiach Z 
twarzą śmiertelnie bladą. 

Nastała chwila złowróżbnego mil- 
czenia. : 

— Panie — wybełkotał wreszcie 
intruz — jestem na pańskie rozkazy. 

— Jeden tylko panu daję — odparł 
Sergiusz z nadludzkim omal wysilkiem 
zachowując spokój — proszę ubrać się 
i wyjść stąd. 

— Ależ panie!... 

— Niema żadnego „ałe”.. przerwał 
mu Serzjusz lodowatym tonem — nie 
znam pana... Znać ani karać nie zamie- 
rzam.. Pan jest w swej roli mężczy- 
zny tutaj... Żądam tylko, by pan ubrał 
się i wyszedł stąd. Czekam. 

Powiedziawszy to wziął krzesło sto 
jące przy toalecie Anieli, przysunął do 
łóżka i siadł okrakiem na niem z ręko- 
ma opartemi o poręcz. 

— Panie! To __ niedopuszczalne!.-. 
Gotów iestem pojedynkować się z pa- 
nem.. Ale proszę oszczędzić mi.. — I- 
kał się mężczyzna. 

— Jestem u siebie i nie chciałbym 
zmusić pana do opuszczenia mega mic- 
szkania siłą — zauważył Sergjusz groź 
nym tonem. 

Kochanek, rad nie rad, wściekły na 
siebie i na Anielę stojaca jak słup soli 
przy oknie, ubrał się prędko klnąc na 
czem Świat stoi. 

—  Zasadzka! — myślał — udał, 
totr, że wyjeżdża by przyłapać wiaro” 
tomna na gorącym uczynku! 

Tak sądził zarówno on jak i Aniela 
prawdopodobnie, której in flagranti po 
raz pierwszy nie pobudzało do śmie- 
chu. 

W istocie jednak rzecz miała się 
inaczej: w chwili gdy Sergjusz zamie- 
rzał wskoczyć do wagonu jeden z jego 
przyjaciół nadbiegł z wiadomością, że 
Liwernich nic żyje. Zrezżyznowawszy 
więc z jazdy do Nisei zakrzątnął się Q- 


— O, nieba! — szepnęła Aniela zsu- 
wając się z łóżka na podłogę: 


wa 


nia 


Makowiechlej. 


W przerwie I-ej' Felieton aktualny. 
22.30 Odczyt w ięz. esperanckim z Krako- 


22.50 Muzyka tan. z rest. „I olonia”. 
23.00 Wiad. meteorol. dla komunik. lotn. 1 


kom. policyjny. 


23.05 D, c. muzyki tan. z restaur. „Polo 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
16,40—10.55 Płyty: 

17.50—18.00 Repertuar teatrów ł komunikaty 
22.30—- 22,50 Odczyt p. t. Robotnik w klesz- 


czach maszyny — wyżł. inż. S. Feferman. 


CZWARTEK. 
RASZYN, 
00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
05 Gimnastyka. 
.25 Muzyk poranna (płyty). 


y 
7 
7 
1 


koło odsprzedaży swego biletu, czego 
dokonawszy, pośpieszył do ukocha- 
nej. 

— Już wszystko? — spytał z sar- 
kazmem, gdy intruz bez palta i kape- 
lusza zabierał się do odejścia — pan 
mieszka w tym domu widocznie. Bar- 
dzo wygodnie»... 

Przygodny kochanek, bez słowa, Z 
rumieńcem na twarzy, sknlony jak wi- 
nowajca uciekł nie omieszkawszy rzu- 
cić piorunujące spojrzenie kobiecie, któ 
rej zawdzięczał ten seans miłosny gra” 
tis. 

Aniela stała wciąż jak posąg przy 
oknie z sercem  ściśniętem boleśnie, 
czując że Sergjusza niczem już nie zje- 
dna. Straciła go na zawsze, mimo, że 
kochała go bardzo. 

— Serg'uszu, wysłuchaj mnie — 
odezwała się nieśmiało. 

— Ostatnia dziewka z ulicy jest 
uczciwsza od ciebie! — cisnął jej męż- 
czyzna w odpowiedzi, poczem  rzu- 


7.35 Dziennik poranny. 

7.40 D. c. muzyki z płyt. 

1.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 

8.00 Program na dzień biożący. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 

11.50 Przegląd teatralny. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05 Muzyka lekka (płyty). 

12.30 Wiadomości meteorologiczne, 

12.35 XXI Koncert szkolny z Tilh. wurur. 

14.00 Dziennik południowy. 

15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.30 Wiadomości gospodarcze. 

15.40 J, S. Bach: Kantata Wielkanocna + 
obiaśnieniami dr. E. Elsnerówny (płyty). 

16.10 Odczyt p. t „Kultura życia codzien- 
nego”, wygl. p. Z. Milanowska. 

16.25 Koncert solistów. Wyk.: H.. Łosskie- 
wicz-Molicka (sopr.), T., Łuczaj (bas) i K. Wil 
komirski (wiolonczela). 

17.20 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”, wygt. 
inż. Z. Kobyliński. 

17.30 Odczyt p. t. „Idziemy do banku”, wy* 


głosi p. K. 

17.50 Słuchowisko p. t. „Kupiec 
podług Szekspira. 

19,05 Program na dzień następny 

19.10 Rozmaitości. 

19.30 Odczyt aktualny. 

19.45 Kom. śniegowy ze Lwowa. 

19.44 Wiadomości sportowe. 

20.00 „Myśli wybrane”. 

20.02 Krótki konsert symion. w wyk. WRK: 
symfon. P. R. 

WW 1-8; przerwie: red. R. Zrębowicz wyzł. 
feljeton p. t. „Wizje teatru „La Scala” w epo- 
ce Verdi ego". 

W li-e} przerwie: „Skrzynka pocztowa teci 
niczpa”, omówi p. W. Frenkiel i wiadom. me- 
teoroloziczne dja kom. lotn, 

20,45 Dziennik: więczerny: w 

20.57—24.00 Transm. z teatru „La Scala” w 
Mediolanie, op. „Romeo 1 Julia” Ch. Gomi 
nod'a, 

ŁÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

11.50—11.55 Komunikaty. 

15,30—15.40 Kom. lzby Przem, Handloweł. 

17.20—17.30 Repertuar teatrów 1 komumikaty 


Studentowicz, 
wenecki” 


a A S A D S 


— Oszałałeś Sergjuszu! Każ jej 
wyjść stąd natychmiast! — odezwąja 
się cofając się do kurytarza z palcami 
przy skroniach. 

— Nie iestem już Sergjuszem dla 
ciebie — cisnął przez zęby, popychając 
ją w stronę kuchni. Masz zrobić herba- 
tę i podać nam, Czekamy. 

— Głupcze! Warjacie! — krzyknęła 
biegnąc do drzwi wejściowych. 

Szybkim ruchem wyprzedziwszy ią 
zamknął drzwi na klucz. 

— Idź do kuchni szykować herba- 
tę — odkrzykną! kładąc klucz do kie- 
szeni- 

— Raczej umrzeć! 

— Nie tak łatwo! — zaśmiał się z 
nienubłaganym wyrazem w twarzy. — 
Bez komedyj! Herbaty! 

Aniela weszła do kuchni i otworzy: 
ła na roścież okno tak niskie, że nieraz 
myślała o tem, by kazać je dla bezpie 
czeństwa przerobić. W kuchni było 
ciemno. Słabe światło tylko wpadało 


ciwszy jej pełne wzgardy zd | WA z pustego podwórza. 


wstał z krzesła i wyszedł 
snąwszy drzwi za sobą. 

Aniela osunęła się na kolana, wy- 
buchając łkaniem. Nigdy jeszcze, ni- 
kogo nie kochała tak jak Sergjusza 
gorąco. 


zatrza- 


Po upływie godziny rozległ się 
znów zgrzyt klucza w zamku, 

— Wraca! Wraca więc, jak inni! 
— szepnęła Aniela prostując się i z u- 
śmiechem triumfu na zapłakanej twa- 
rzy, pobiegła do toalety, by pudrem / 
różem zatrzeć Ślady lez. 

W salonie tymczasem 
głos Serglusza. 

— Nikt mu nie odpowiada — my” 
ślała Anieła zaintrygowana — woła 
mnie widocznie. 

Bez wahania więc pobiegła do sa- 
lonu, gdzie, na najlepszym fotelu sie- 
działa nieznajoma kobieta z wyrazem 
bezmiernego zdziwienia w podczernio- 
nych oczach. 

Była to jedna z tych, co nocami ca- 


rozleg! się 


Wysunąwszy taburet Aniela usia- 
dła na nim plecami do okna. 

— Niech czeka na herbatę! — mru 
knęła do siebie z łokciami na kolańacł 
i brodą w dłoniach. 

Północ wybiła na zegarze. Świła- 
tła w oknach kamienicy gasły powoli. 

Kroki Sergiusza rozległy się w ko- 
tytarzu. - 

— Herbata? — rzucił wchodząc do 
kuchni. 

— Dosyć tych żartów! — odparła 
głosem drżącym podnosząc się z tabu- 
retu piękna w swej błękitnej sukni jak 
anioł z nieba strącony. 

— To nie żarty — syknął podcho- 


dząc do niej z okrutnym wyrazem w. 


oczach. 

Przed iego groźnem spojrzeniem 
Amiela cofnęła sie raptownie ku okiti, 
szukając rękami oparcia i nie znałazłszy 
zo zachwiała się lekko. 

Przez jeden ułamek sekundy Ser- 
giusz chciał Instynktownym odruchem 
przytrzymać łą. Wnet jednak zeszty- 


temi włóczą się po ulicy. Sergjusz| wniał i zasłoniwszy oczy, z zaciśnięte- 
wprowadzi! ią tutaj... mi zebumi wybiegł z kuchni podczas 
— Pani i ja chcemy herbaty —| gdy Aniela z jękiem przeraźliwym 


zwrócił się do osłupiałej Anieli, 


spadała z okna. Tim. J.S 


Prz 


Nr o 


„ECHO. 


W nadchodzącą sobotę jį niedzielę o 
'ędą się w Łodzi 


Makabi i w niedzielę o godz. Il na b 


irzy grupy Sportowców 


wezmą udział w narodowym biegu naprzełaj. 


Dula 3 maja r. b. odbędzie się w) wodów, PZLA. 
Warszaw ie tradycyjny narodowy bieg 
taprzełaj. Zawodnicy biorący udział w 
viéu zostaną sklasyfikowani na £rv 
PY W skład pierwszej wejdą lekkóatle 
ci 


Kaliski Klub Sportowy. na boisku Wi 


prawdopodobnie 
bierze inny teren ale Sprawa ta 
jest 


wy- 
nie 


tz 


x 


SA 
koah.: 


jeszcze zdecydowana. 
Zarząd PZLA. zwrócił się z apelem 


Sport w kilku stowach. 


następujące dalsze 
cze o mistrzostwo klasy A: w sobo 
tę o godz, 16 na boisku WKS. WKS. — 


sku ŁKS-u ŁKS. I b. —ŁTSG. na bo 
isku Union—Touringu: Union—Tourinz 


dzewa: Widzew— Wima i na bolsku W 
Strzelecki Klub Sportowy — Ha 


W nadchodzącą niedzielę rozpoczną 
się również rozgrywki o mistrzostwo 


d|przez Łódź, w dniu dzisiejszyjn przyjeż- 
dża do Warszawy delegat Niemieckiego 
Związku Kolarskiego który zaznajomi 
się ze stanem trasy. 
Znany pływak 


0 


amerykański Jack 


Medica pobił w Columbus rekord świa- zz «RÓJEM 
towy stylem dowolnym na 440 yardów. z PODŁUŻNYM WYSE mr 


osiągając wspanialy czas 4:46,8. 

— Jeźdźcy niemieccy wezmą po raz 
pierwszy udział w międzynarodowych 
konkursach warszawskich w dniach 


t — I czerwca. BAWEŁNA 


a 
Zycie ekonomiczne. 


” — WKS Śmigły z Wilna zwrócił się Nawy Jurk, 4 kwietała. Loco 12.20; kwie 
do klubów 0 rozpoczęcie akcji przygo- | klasy B. O: om slę ody do Łódzkiego Klubu Sportowego z pro- r że maj 11,99; czerwiec 12.05, 
: 3 | towawczej do jaknajliczniejszego obc- | następujace: Na bois u Turn o godz. 11 pozycją rozegrania w Wilnie towarzy- werpool, 4 kwietnia. Loco 5,41; kwiecień 
i W skład ae = w aka) w innyd | słania narodowego biegu co ze wzglę| Tur—Sztern. na boisku Widzewa o Iloko mecza PIRATEK IUa i iie Ania rs lipiec £,5: 
| jIRanizacjach jak n, p. policja, „Soke. du na propagandowe walory impręzy.| © godz. 16 Bar—Kochba = Huracan o- „ — PZT Kolarskich postanowił zorga październik 8,351 Ustonią pd ST: 
dicerstwo. wojsko, straż  pożarń |iest bardzo wskazane. Następnie było- | rez w Zgierzu o godz. 11 Sokół (Zg.)— |nizować narodową drużynę torowców. 
młodzież wieiska ; ludowa, kolejowi | by również pożądanem, aby kluby Į fkane., 


zrzeszone w PZLA podjęły propagande 
narodowego biegu wśród zaprzyjłaźnio 


Pocztowe P, W.; trzecia grupa składć 


ślę będzie > niestowarzyszonych. czem bokserskim Łódź — Tallin. który 
o vz a SŁ A 


W związku z miedzymiastowym me 


do której zostanie wyzn 
najlepszych sprinterów, 
wać będ 


aczonych ośmiu 
którzy rozgry- 


Waluty, dewizy i akcj 


, 


e 


oksi i ą między sobą mistrzostwo Pol na iełdzi war | j 
Otychczas niewiadomo, gdzie lie | nvch klubów wojskowych organizacyj | odbędzie się w piątek o godz. 17.30 w|ski w szeregu biegów na punkty. s ANENA 
odbędzie bieg narodowy. PR spolecznych i stowarzyszeń W. F. i P. EPR enin y nei ie ape z gt si z mistrzostwa świata w Lipsku Na zobrikłć: ROAS 2 SRA tma 
| teren lotniska ni daje się do tyciza . gielniane „ .gowładujemy się, że Ww| Polski Związek Tow. Kolarski `} F j ożywi 29. DOKUMA AO, © 
2 4 dzić FA i 1 . d ąze ow OIATSKICH ma Za- | stró ywiony nřrý ai” tanin 
3 Kenaa Peil Aari Łada ZAS strój ożywiony przy zmiennej teńdercji. 


pewne zmiany, a mianowicie: w wadze 
muszej zamiast Pawlaka (IKP) wystapi 
Kummer (Hak.). w wadze koguciej Spo 
denkiewicza który uległ na tréningu wy 
padkowi złamania palca, zastąpi Bicer 


Nowalijka da zwolenników 
SMG gier igowych. EEEN 


meczu Dlo- 


Po poniedziałkowym Pozostałe drużyny jeszcze nie grą- 


iiiar wysłać dwóch czołowych szosow- 
ców, zaś wyścig dookoła Węzier i At 
strji zarząd PZTK postanowił obsadzić 


PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa P 
Prendowa 


ozyczka Budowlana ser. 1 43:22 
Pożyczka Dolarowa, serja JIT 53,00; 


dwiema odrebnemi drużynami, po Państw, Pożyczka Konw śrsyjna 1924 r. 64; Po- 

trzech rodników k 3 życzka Stabilizacyjna 1927 r. 58,38: Listy Ža- 
r kady w każda. stawne Banku Rolnego 83,25: Listy  Zastawne 
— | 


owrot i Matias, wskutek dozna- 


> Rp i 4 Banku Rolnegó 94,00; Listy Zasławne Bankr 
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Akoto I tytoń wrogami zębów. 


rową jamę ustną posiadają abstynenci. 


Prof. Korowin z Moskwy, znany 
jeszcze przed wojną ze swych prac prze 
ciwko alkoholizmowi, poświęcił się 
głównie studjom nad hipnotyzmem, ja- 
ko sposobem leczenia pijaków. 

Wydał on w języku rosyjskim bar- 
dzo poważną pracę na temat, który nie 
zwrócił wielkiej uwagi wśród świata le 
karskiego, a który dotyczy zazadnie- 
nia biologji ogólnej, wielkiej wagi, mia- 
nowicie związek między narkomanią 
(alkohol, tytoń) a próchnicą zębów. 

U mężczyzn od lat 15 spożycie alko- 
holu wzrasta szybko z wiekiem, w 20 
roku życia na 100 pře 46. U kobiet jest 
to wyjątkowe do lat 20, potem  wzra- 
sta powoli do lat 60, nie dosięgając jed 
nak cyfry mężczyzn, która wynosi 88 
na 100. Pijaństwo u kobiet zbiega się 
bardzo często z małżeństwem. 

W młodym wieku mężczyźni 

więcej palą niż piją. 

W 20 roku życia na 100 — pali 72. 
biety palą trochę mniej. Liczba 
lących zmniejsza się z wiekiem. U ko 
biet liczba palących nie przekracza 35 
na 100. Zatrucie alkoholem i tytoniem 
wystąpiło u mężczyzn w 53 proc, u 
kobiet w 26 proc. 

Co do próchnienia zębów, 
ono wprost proporcjonalne do stopnia 
zatruwania się, Zęby najbardziej ze 
psute posiadają osoby zatrute alkoho 
łlem i tytoniem. Jamę ustną zdrową, 
posiadają abstynenci. 

Wędług tego autora, działanie narko 
tyków polega na głębokich zaburzeniach 
w blochemiźmie, które polegają na naru 
szeniu równowagi między  odczynami 
kwasów i zasad (zakwaszenie  ustro- 
du). 

Z dawniejszych badań przytoczymy 
prace około r. 1880 prof. Bungego, któ- 
Ify skierował obszerną ankletę do leka 
rzy w wielu państwach, na temat wpły 
wu 


Ko 
niepa 


to jest 


narkomanii na zęby. 

W tym samyr czasie prowadził on 
inną ankietę, bardzo ciekawa i bardzo 
nieoczekiwaną na temat wzrastającej 
tw kobiet niezdolności do karmienia wła 
smych dzieci. Ankleta ta dowiodła, że 
między innemi zzubnemi skutkami alko 
holu, najstraszniejszą jest właśnie ta 
niezdolność matek, narzucona im bądź 
przez nałóg ich rodziców, bądź też 
przez ich własny. Tak więc alkohol 
jest jedńą z najpotężniejszych przy- 
czyn zwyrodnienia ludzkości. 

Działanie narkotyków na uzębienie 
jest równie szkodliwe, co stwięrdzają 
wyrnownie cyfry, dostarczone przez 


prof. Bunge. Zbadał on 1.052 przypad- 
ki próchnicy zębów, której przyczyną 
było bezwątpienia zatruwanie się alko- 
holem, przyczem u kobiet spotyka się 
znacznie częściej, niż u mężczyzn. 

W 1913 roku lekarz rosyjski Koku- 
szin wydał również rozprawę na ten te 
mat. Zbadał on 1.500 żołnierzy z garni- 
zonu petersburskiego. Próchnicę mie- 
li: na 100 niepijących 224  pijących 
oraz na 100 niepalących 115 palących. 

Pozatem na 100 obarczonych próch- 
nicą zębów abstynentów zupełnych (nie 
pijących i niepalących) wypadło 297 pi 


jących 1 palących). Profesorowie Za- 
bielin i Treskin stwierdzili zatrzyma- 
nie siẹ rozwoju uzębienia  osesków. 


karmionych przez mamki, 


pilące wódkę, 

Takie same wyniki ofrzymano u 
szczeniąt, którym dawano rozwodniony 
alkohol, Wreszcie prof.. -Weyzandt 
zauważył, że. dzieci, które piją alkohol 
mają częściej zęby spróchniałe, niż te 
które go nie używają. 


„ECHO”, 


FINISZ. 


Piękna rzeźba sportowa profesora 
Lederera. 


Jeden z londyńskich lekarzy dr 
Crakh żyje ì pracuje mimo, że od 8 
lat serce jego przestało bić. 


Dr. Crakh w swoim czasie poważ“ 
nie chorował na reumatyzm, w rezul- 
tacie czego komórki jego serca rozsze 
rzyły się na tyle że przestały , 

zupełnie pracować, 


Badający go lekarze nie mówili mu o 


Nr. 91 


Lekarz bez serca 
czuje się zupełnie zdrowy. 


= 


Żena, Jednak dr. Crakh, który posiada 
u siebie w szpitalu pod poduszką ste 
toskop, nieraz wsłuchiwał się w siebie 
i. pierwszy zwrócił uwagę kolegów na 
zvpełną martwotę swego serca, Mimo 
to jednak czuje się zupełnie zdrowym Í 
pracuje 
normalnie jako lekarz, 

Uważa on że muskuły serca w tym 
(zasie okrzepły na tyle, że wykonują 


swoich  spostrzeżeniach, wiedząc, że | tynności rozszerzonych komórek tj 
on sam, jako medyk zrozumie grozę | zmuszają krew do cyrkulacji po cat 
swego położenia i może umrzeć z wra! łęn ciele. 

m C E—— 


Ideał bodowi kcbiecego ciała 


= zależny od kapysów mody. mum 


Znany francuski pisarz akademik 
Marcel Prevost napisał artykuł o kobie 
cej linji. Niegdyś kobiecą ! nię dykto- 
wali artyści rzeźbiarze, twórcy rzeźb 
greckich, w następstwie czego koła 


Białowieski ryś — panterą północy. 


Pochwała polskich myśliwych. 


CIEKAWE ARTYKUŁY FRANCUSKIEGO DZIENNIKARZA. 


W paryskim dzienniku „Paris-Soir' |ślistwie, które Oudard chciałby widzieć | — Wynik polowania był zadowalający. 
ukazują się codziennie niezwykle inte-|w przekładzie francuskim. — Myśliwy 


resujące artykuły Jerzego 


tropie niedźwiedzi, rysi i łosi“. 
OQudard, znany publicysta i reporterzy” 
sta francuski, odbył najpierw podróż 
do Rosji sowieckiej, gdzie polował na 
niedźwiedzie w lasach rosyjskich, po- 
tem przyjechał do.Polski, gdzie wziął 
udział w szeregu polowań na 

zające, wilki i rysie 
w. województwie lubelskiem, w Wileń- 
szczyźnie i w puszczy Białowieskiej. 
Jerzy Oudard odnosi się z wielkim sza- 
cunkiem do polskich myśliwych, któ- 
rych wielkie doświadczenie, świetne 
oko i ukochanie przyrody poznał w cią- 
zu dni, spędzonych na polowaniach. 
Bardzo charakterystyczną jest rozmo- 
wa Oudarda z pewnym świetnym my- 
śliwym polskim, autorem wielu dosko” 
nałych książek o polowaniach i my- 


Pomnik psa w Berlinie. 


W berlińskim ogrodzie zoologicz- 
nym zobaczyć można pomnik psa, któ- 
rego tam postawiła wdzięczna pubłicz- 
ność berlińska na cześć wszystkich 
psów. które niezmierną usługę „addają 
miewidomemu. Jako model do tego 
„pomnika służył znany w Berlinie pod 
nazwą Bosco pies, który jako dużo in- 
mych jego towarzyszy przez długie lata 
wiernie służył niewidomemu panu. 
Bosco jednak spowodu zestarzenia Się 
już od kilku lat nie wykonywał swej 
dawnej służby, Z wdzięczności za od- 
dane usługi utrzymywano i. karmiono 
go na koszt publiczności. 

Bosco do niedawna jeszcze „miesz- 
kał” w jakimś ogrodzie w. Lichtenrade 


„Bosco“ przepadł... 


koło Berlina. Pewnego dnia jednak 
uciekł z tego ogrodu í do tej chwili 
nie wrócił. 

Urządzono wielką akcję poszukiwania, 
w której brało udział kilkadziesiąt naj- 
lepszych psów policyjnych. Jednak za- 
ginionego psa nie znaleziono. Niektórzy 
specjaliści od psów przypuszczają: że 
Bosco otruł się, spożywając jakąś ze- 
psutą potrawę i przeczuwając bliską 
śmierć według zwyczaju 


il Oudarda p-|ten, którego nazwiska Oudard nie wy- 
t.i „Feudalne polowania w Europie. Naf mienia, 


wtajemniczył go w tajniki pol 


Jerzy | skich polowań, opowiedział mu historję 


wielkiego polowania, urządzonego 

przez księcia Karola Radziwiłła w stycz 

niu 1931 roku, wkońcu zdradził mu 
sposób polowania na cietrzewie. 

Pierwsze polowanie odbył Jerzy Ou 
dard w okolicach Warszawy, na zapro- 
szenie hrabiego Zamoyskiego. Było to 
polowanie na zające, które hrabia Za- 
moyski urządził dla swoich przyjaciół i 
zaprosił na nie Jerzego Oudarda. Polo- 
wanie to nie udało się. „W czasie śnia- 
dania — pisze Oudard — które urzą- 
dzono dla nas w lesie między czterema 
wielkiemi ogniskami, zapałonemi ma 
Śniegu, każdy z nas przyznał, że. nie 
rozumie, dlaczego polowanie nie udało 
się. Ale widok wspaniałego myśliwego, 
w olbrzymiej futrzanej czapce na glo- 
wie, jak się dowiedziałem, jednego z są 
siadów naszego gospodarza, który to- 
warzyszył polowaniu w swojej brycz” 
ce, nie oddawszy ani jednego strzału, 

nagrodził mu trudy wyprawy. 

Czy należało przypisać nasze niepowo- 
dzenie temu, że w czasie jazdy na polo= 
wanie spotkaliśmy w drodze pogrzeb z 
czarną chorągwią na przedzie, z trum- 
ną, zasłaną kirem, na którem widniała 
na białem płótnie czaszka i dwa złożo- 
ne na krzyź piszczele, co uważane jest 
za złą przepowiednię?" 

Drugie polowanie odbył Oudard w 
lasach Lubelszczyzny. Polowanie na li- 
sy I kozły. Powiodło się znacznie le- 
piej, ale było krótkie, bo Oudard śpie- 


psiego udał”|szył się na „Bal mody” w Warszawie, 


się na jakieś bezpieczne miejsce, by|na który był zaproszony. Trzecie polo- 


zdechnąć, 
kogo. — Nietylko życie 


w, tragiczny sposób. 


Kwiaty pod szklanemi kloszami, 


Angielska kwiaciarnia w Henfiieldd za stosowała szklane klosze celem zabez- 
pieczenia młodych kwiatów przed przymrozkami. 


Redaktar naczelny: Franciszek Probsi 


niespostrzeżony ' przez ni-| wanie odbył Oudard w lasach wileń- à} 
człowieka, ale |skich na wilki. Polowanie to opisuje bar | dziwą „panterą Północy”. 
f nieraz „zwyczajnego“ psa kończy, się |dzo interesująco, 


Gospodarz polowa- 
nia, wielki właściciel ziemski w oko- 
licy Wilna, opisał najpierw Oudardowi 
wszystkie zwyczaje i obyczaje wilków, 
ich zaciekłość, z jaką rzucają się 

na bezbronnego człowieka 
i tchórzostwo, z jakiem uciekają przed 
człowiekiem, posiadającym choćby kij 
w ręce. Nazajutrz odbyło się polowanie 
na trzy wilki, które krążyły właśnie w 
lesie. Zwabiono je przy pomocy padli- 
ny końskiej do dogodnego miejsca, które 
zamknięto barykadą sznurów. zwilżo- 
nych naftą i obwieszonych czerwone- 
mi, trójkątnemi chorągiewkami, aby 
zamknęły wilkom możliwość ucieczki. 


PODSŁUCHANE, 


WĄTPLIWOŚĆ. 


— Ie zapłaciłeś za ten pierścionek? 
— Osiemdziesiąt groszy, alę podej- 
rzęwam, że nie jest ze złota. 


W HOTELIKU. 


— Nie, proszę pana, nie -mamy niko- 
go, ktoby pana móg! obudzić rano o pią- 
tej, Ale możemy panu dać do. pokoju 
ten zegar z kukułką: kuka bardzo gło. 
śno, będzie pana budził co kwadrans, 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


m.Łedzi Piotrkowaka 1% (Żwizki dawniej Karala 2h 


Zabito dwa wilki, jednego młodego, dru 
giego starego. Trzeci uciekł. Gospodarz 
polowania żałował, że nie miał ze sobą 
sfory chartów, gdyż polowanie z char- 
tami byłoby oryginalniejsze. Takie po- 
lowania z chartami urządzał wielki ksią 
żę rosyjski Mikołaj Mikołajewicz, któ- 
ry, 
miał największą smycz chartów, 


w Europie. Charty te kosztowały ma- 
jątek: Rząd sowiecki sprzedał potem te 
charty, sztuka po sztuce, do Szwecji i 
Stanów Zjednoczonych. 

Z prawdziwym zachwytem opisuje 
wkońcu OQudard polowanie w piszczy 
białowieskiej na rysie. Oudard zamiesz 
kał na czas polowania w zamku my- 
śliwskim prezydenta republiki polskiej 
w Białowieży i opowiada przy tej spo- 
sobności historję tego zamku, zbudowa 
nego przez cara Aleksandra III na miej- 
scu ślicznego pałacu myśliwskiego, 
wzniesionego ongiś przez króla polskie 
go Augusta I-go i upiększonego przez 
Stanisława Augusta, a zniszczonego w 
roku 1812 przez ułanów. Latour-Mau- 
borga, Oudard, któremu carski zamek 
nie podobał się, wspomina z prawdziwą 
sympatją prastare czasy polskie, gdy w 
puszczy białowieskiej polowali Jagiello- 
ni i król Batory. 

Polowanie na rysie w: owdownej pusz 
czy, Białowieskiej 

zachwyciło Oudarda. — 
Był tak przejęty widokiem tego pię- 
knego zwierza, przemykającego się bły- 
skawicznie przez  gąszcza leśne, Że 
strzelił wprawdzie dwa razy, ale spu- 
dłował. Zabito jednak drugiego rysia, 
którego Oudard nazywa najwspanial- 
szem zwierzęciem lasów polskich, praw 


artytyczne zaprotestowały przeciwko 
ciąsernu powtarzaniu się stereotypo* 
wel „greckiej idei“, Sylwetka płci 
pięKej uległa całkowicie wyływowł ka 
pryżej mody. Nawet kobieca nagość 
jest pleżna 


od zmian mody. 


, Onażona kobieta na rysunku XI 
wiek nie ma nic wspólnego z kształta- 
mi cła niewiasty z XVI wieku, a tem 
bardżj XVIII stulecia. Za naszych cza 


A r " 
SÓW jja kobiety ulegała częstym zmia 
nom. 


Lizżie w wieku lat 50 powinni do» 
brze dmiętać te czasy, kiedy w Pary 
skich clepach sprzedawano sztuczne 
prepaty dia dodania iluzji kobiecego 
zaokrienia ciała, tax zwane tfurniu= 


ry, szcze przed samą wojną noszo« 
no guiwe biusty, 


Pojoce wojny światowej na czo 
to wyśęła się kobieta typu sportowe 
go, dzij czemu idealna linja kobieca 
"stała S 

synonimem chudości, 


. Jaky każdym, tak i w tym wypad 
ku, koby popadły w krańcowość i 
uczynił) z najchudszej najładniejszą. 
Nic teżziwnego, że kobiety «całego 
śwłata tystąpiły do sztucznego od- 
chudzansję przy pomocy zabiegów. 
lekarzy,psowania djet ft. p. I znów. 
nastąpiłeakcja. Ameryka pokazała 


na ekrarnowy typ kobiety, mając 
wygląd leko mniej eteryczny. SeT 


mR Jaednak odnoszą stę do wpro: 
wadzeniowej linjj same córy Ewy 
— zapytiautor. Po większej części 
są zadowne. Przedewszystkiem, cha 
ciążby go, że każdą zmianę mody 
kobieta Y entuzjastycznię, z drugiej 
zaś strorpozbawić się męczarni gło” 
dowamia 


st też coś warte. 


— Co je uderza i przed czem chy 
lẹ głowe to, że kobiety w dzłedzi 
nie modyykazują dużo silnej woli i 
prawdziw bohaterstwa;  tembar- 
dziej dziv się, że one dobrowolnie 
i ślepo póją się anonimowej dyscy* 
Plinie, twicej nową modę — kończy. 
nestor fraskjej literatury. 


J. K. 
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Popiera (zerwany Krzyśi 


Budowa największej beci świata, 


BOVA gi Pó: 
R SZ; 


NS 5 


i 
$) 


mał 


sA 


W Diirkheim ((Palatynat) rozpoczęto budowę najwięl beczki świata. Wy: 


miary jej będą następujące: długość 15 metrów, wyić 13 metrów. Zmie* 
ściłoby się w niej półtora miljona litrów, gdyby akt, że we wnętrz: 
mieścić się będzie... restaura 
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